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Łódź w hołdzie nieznanemu żołnierzowi polskiemu 
Przebieg wczorajszej uroczystości odsłonięcia tablicy pa

miątkowej ku czci nieznanego żołnierza. 
Wczoraj przed południem odbyło się 

w Łodzi uroczyste odsłonięcie i poświę
cenie tablicy pamiątkowej, ufundowanej 
frzer Radę miasta Łodizi ku czci niezna
ne- żołnierza polskiego, poległego w 
walce za ojczyzna. 

O godzinie 10 przed południem od-
jNały wojskowe wszystkich broni usta-
jwy się przed katedrą wzdłuż u l , Piotr-
^^Wakiej i wzdłuż ulic bocznych, otacza 
'Seych katedrę. Równocześnie poczęły 
"^pływać t łumy publiczności, której t y l -

mała część mogła się pomieścić we 
* n < Hrzu świątyni. Olbrzymia reszta w 
j-^le ki lkudziesięciu tysięcy zapełniła 

. Czerny plac i park, okalający katedrę 
1 ^stawiła się gęstym szpalerem wzdłuż 
7 ^ Piotrkowskiej . 
r Po godzinie 10 przybyły na miejsce u-
^systości oddziały straży ogniowej pod 

objęły służ 
tPVód!atweim .p. Grohman* i 
. u^?Ymani« porządku. W tym samym 

Przybyli przedstawiciele mjejsco-
Si-u Wadz komunałnwh i naństwowych 
i . &*\yc slię u głównego wejścia w ov i . . . 
j * n l u na przyjazd ministra spraw woj-
^ ° W c h jen. SSkorskiego, 
b„ ̂  godzinie 10,45 przyjechał minister 

°tskł w ptoczeniu p. wojewody Da-
j ^ i e g o , dowódcy D. O. K. I V jenerała 
. ^ a , szeia sztabu pułk , Iwanowskiego 
. ^ftrsygj-ącypk mu oi ieerów. Orkiestry 

iskowe odegrały hymn narodowy, odr 
sprezentowały broń. Minister Si 

n°!".ski w towarzystwie jenerała Junga, 
*• Iwanowskiego i swych adjutantów 
eszedł przed frontem zgromadzonych 

'C| )*k i udał się do katedlry 
- ™ prezbyterjum przed wie lk im ołta-
^ m na przygotowanych krzesłach zajęli 

wet nic dano wiedzieć, gdzie spoczywają 
piochy bohaterskich ich dzieci, będzie 
symbolem ofiarnej miłości ojczyzny dla 
m.t-.ti* i ojców, k l W y w/; '- .owują młode 
poKolc!'?*. 

Jako kapłan i dostojnik kościoła wo-
am: pokój pokój, pokój! , a jako polak 

mówię: m y wojny nie chcemy, ale jeśli
by wojnę nam narzucono, jeśliby zmuszo 
no nas dto wa lk i , to staniemy wszyscy, 
mając za sobą'boskie i ludzkie prawo do 
wolnoick 

Przemówienia J. E. ks. biskupa Ty
mienieckiego wysłuchały tysiączne r z c ' 
sze zebranych z głębokim wzruszeniem. 
W wielu oczach, b łys ły ł zy . 

Przemówienie dr. Fichny, 
prezesa rady miejskiej. 
Po przemówieniu ks. biskupa i przyję 

cłu błogosławieństwa, udzielonego wojs
ku i zebranym, na przygotowaną obok 
tabl icy trybunę wstąpi ł prezes rady miej 
sklei (}r PŁ«lm« i «rvrfłr\«łł i l M t j B n i j i ^ o n 

p r z e m ó w i e n i e : 
„Miasto Łódz, potężne zbiorowisko 

ludzi, ludzi myśli twórczej i pracy, odda 
je dziś należny hołd bohaterom, co legli 
nieznani, «kłada dziś należny dank bo-

znanym bohaterom oddajemy. Nie jest 
to t y ł ko hołd bezimiennemu bohaterstwu 
oddany, jest to jednocześnie nawiązanie 
siflniejszej łączności społeczeństwa z ży
wą armiją, z naszymi braćmi w mundury 
wojskowe odzianymi, bo musi jedno wiel 
kie serce bić pod kur tą obywatela cy
wilnego i pod mundurem wojskowymi, 
bo imusi jeden duch żyć wśród nas, bo nie 
masz armj i w oderwaniu od swego pnia, 
od społeczeństwa, bo niema niepodległe 
go narodu bez silnej, zrośniętej z nim ar 
mji . Dla nas, dla miejscowego społeczen 
stwa uroczystość posiada specjalne zna
czenie, bo Łódź, to miasto przemysłu i 
handlu, bo Łódź to największe skupienie 
robotnicze, a z warstw robotniczych na! 
więcej tych „nieznanych" się rekruto • 
wała. 

I trzeba zważyć, że miasto nasze po
wstało w okresie niewoli , że nie by ło da 
nem ludności miasta Łodzi żyć, oddy
chać i pracować w dawnej wclnej Polsce 
że nie mieliśmy tradycj i niepodiegłościo 
cie i i a z c y : Wrgan«owa'tf cWawai p6w« 
sbańców do wa l k i % zaborcą, że dopiero 
rok 1914 — rok powstania legjonów.^ że 
dopiero rok 1918—rok wypędzenia niem 
ców-okupantów. że dopiero rok 1920, 
rok w a l k i z naj-uriem bolszewickim o U' 
trzymanie by tu niepodległego ToUk!, — 

jownikom, oo przez śmierć swą uratowa 
la drogę ku wolnej i wie lk ie j Polsce. Ten 
oto skromny pomnik, tę oto p ły tę z napi przyniosły nam świetną i bogatą tradycję 
sem: Nieznanemu Żołnierzowi — Miasto wa lk i o wolność i niepodległość własne 
Łódź, rada miejska m. Łodzi, jako przed go narodu. — Że dopiero wspaniale wal 
stawicielka całej ludności postanowiła w k i brygady syberyjskiej pod naczelnym 
dniu 18 grudnia 1924 r, ufundować, by w dowództwem obecnego tu ministra spr. 
ten sposób uczcić w imieniu ludności wojskowych, w której to brygadzie łódz 
miasta pamięć naszych żolnier ty. c y robotnicy, jako ochotnicy k rwawi l i 

Nieznany żołnierz — to ten, co szedł ± ę dopiero wiekopomne czyny dziec 
' n ieisr a (borem i lasem o chłodzie i głodzie, co łódzkich z 28 pu łku strzelców Kanfows 
&E& S t e T S l ' k o r s k l 1 w o ' c . w o d a D a | t rwa ł w okopach, co szedł na bagnety k ich w bi twie pod Radzyminem o War 

fe*ła 
t i M f ™ m m a Ś l s t r a t u 1 Ł a " zginął, to niewiadomo kto zacz, a o któ- diennego utorowały nam drogę do trndy 

. , . % , v r ym suchy raport wojskowy mówił k ró t - c j j j t o d o tradycj i tak ie j , z której dumni 

C u T t 22 & l 0 e k b r 7 a V " , E ko : „Zginął bez wieści" . być moiemy. 
up Tymienoeck! w asystencji hcz N i e z n a n y 4 o | n J c r z to t e n c r f < m i c U J e s t ^ p r 2 c z 

w ostatniej wojnie tę tradycję mnożą, od 
dając i ł ość naw iększen i , bo n ip- -an i?-
mu bohaterowi, stawiając prostego żoł
nierza na piedestale symbohi ofiarnie 
przelanej k r w i za wolność, całość i nie
podległość swej ojczyzny. Tembardziej u 
czynić winien to naród polski, ofiara bo 
wiem żołnierza polskiego zapewniła mu 
nietylko zwycięstwo, ałe i zburzyła raz 
na zawsze hańbiący nas gmach niewol i . 

dlatego grób Nieznanego Żołnierza w 
Polsce stanowi nietylko symbol ofiary i 
zwycięstwa, lecz tak ie jest fundamenitem 
z granitu, na k tó rym niepodległość i mo
carstwowa przyszłość Rzeczypospolitej 
śmiało spocząć maże. 

W obecnych czasach wolność świado 
mego narodu zniszczeć może jedynie 
przez jego własne błędy i dlatego prag
nąłbym, by w^tem mieście, w którem ży 
cie tworzy tak patrjotyczna armja pracy 
ten pomnik stał się symbolem zjednoczę 
nia szlachetnych a dla dobra ojczyzny 
podejmowanych wvsi łk<w 
żołnierzy stała tlę cementem, zespalają
cym całą społeczność cywilną z armią na 

odową w jednol i ty organizm, zdolny do 
twórczej pracy dla własnej przyszłości. 

Pomnik przy k tórym stoimy jest pom 
niikiem czynu, spełnionego do końca, a 
nie frazesu i gestu, k tó ry tak często po
k r y w a nicość i pustkę ideową. Składając 
więc przed nim hołd żołnierzoim na po
lach bi tew poległym, my żywi żołnierze 
Polski bez względu przy jakim warszta
cie pracy stoimy, ślubujmy szlachetnym 
cieniom zmarłych za ojczyznę wyt rwać 
niezłomnie pomimo chwi lowych trudnoś 
c i w przemyślanem do głębi 1 przepraco
wanym do końca wysi łku na rzecz wiel
kiego jut ra Najjjaśniejsaiej Rzeczypospo
l i t e j " . 

Johbwnego. pracy, Kiory czy w wu>««»»»- i / ^-i ^y - r — - • 
drogą poboru poszedł na wojnę 1 więcej ^ g l ę d u n a przeszłość a J ^ o l e m P«J 

. e 8° duchowieństwa i alumnów somma . t f i ^ to dobrowolnie, My to tej p ł y ty aktem nasze] wdzięczności zc 
Kirrt dm 1 

P 

i l k & r s k i e g 0 a z drugiej wojewodę Darów l ^ " ^ , wiedział,' k iedy i gdzie dosięgła 

p o nabożeństwie J. E. ks, biskup Ty ^ m po S tawU mu nikt pomni-1 w i a l n i a do tradycj i i armłi w*ględu 
k i e c k i mając z jednej strony ministra ^ n ł k t m o d U t w y zań nie zmówi ł ^ ° | n a teraźniejszość. 

" d a l s i ę n a P l a c P r z * d k a t e a r ą , "". V~. ' D z l i w d l a nas tak uroczystym 

c c ustaAyiąno p ] y t ę pamiątkową ku * ° w

y

r a ż a k u l a ' stwierdzamy jedno i co zostało wywalczo 
k 0 ' i l a n e g o żołnierza polskiego i do N i e ^ *ofn«erz - to ten na k tó- n e k r w i ą | o f i a r a r n ł ż o ł n i c r z a nieznanego »S ' k t u Poświęcenia przy huku wszy feŚ°mo ie

 P° d z l ś ^ » " tęsknierrem i i o l n h t I A ż y w e g 0 w ^.mz] spuściżnie 
* i nadzieją czekają stary ojerec, zgrzybia opromienionej ich testamentem i w ca-

* t k i c h dzwonów 1 
^ycłj. 

Przemówienie biskupa 

odgłosie syren lab ryczL m a t k a ^ z a k tó rym płacze żona, a wy- }0<;ci oddajemy naszym następcom. 
I pa trują gp dzJepi, bo nieznany i m Jest Nie damy ziemi, skąd nasz ród.. . " 
los syna, męża, ojca. Zginął — ale ani 

śladu jego mogfly. Zginął — a ciało jego PrzetUÓWietlie gett 
lenieCkiegO. przez kule armatnie poszarpane nic jest SkiegO 

. P o dpkpnąniu aktu odsłonięcia i po- do poznania. Zginął — cjc^o, radośnie, 
^'•?cer,ja p ły ty pamiątkowej ks. bi»kup bez wieści. 

A przecież xym ^ J r » « ^ ^ > ' t T ^ i t t ^ t — - / - - - . 

r ych żołnierzyków, tym bezimiennym kiej na trybunie pojawił się minnster spr. 
nic- bohaterom, tym rozrzuconym po wszyst wojskowy eh * jenerał dywiz j i Władysław 

r ^ Y m ą l icznym, k tórzy oHara życia"o. k ich naszych pobojewiskach kościom w Sikorski . Krótk je jego z natężoną uwagą 
Wł wpjność i niepodległość Najjaśniej lwiej części zawdzięczamy wolność i nje orzez zebranych przyietr; przemówncni 

Rzeczypospolitej. podległość, my żywi , my, którzy z dumą 
Ufundowana przez radę miejską m. mówimy o minionych dniach walk i , 

Płyt? pamiątkowa — mówił ks. dniach chwały, my, k tórzy patrzymy n a . . . . 
W * " * hpejscem pielgrzymki Polękę, na jej żyA Vot, n-a fej rozwój. My, nie pojęl i , i w odpcnviedni sposób zastc 

n«in,A,., sami scwąna w życiu tradyci& Wszystkie zwy 
nie- |c ięskw narody świata, które brałv udzia 

- :v/ien,ie, 

: i 49P — i 
n' , v-tek, które poświęciły swyelt s 
° ' t i rzu wolności ojczyzny, a 

przez zebranych przyiet 
brzmiało jak następuje. 

„Jednym z głównych czynników 
twórczych w życim narodów jest Tacjona 

Po przemówieniu p. ministra Sikor
skiego ork iestry wojskowe i strażackie o 
degrały hymn narodowy. 

Po skończonych uroczystościach prz> 
tabl icy pamiątkowej minister Sikorski w 
otoczeniu jenęralicji i przedstawicieli 
w ł a d ? przyjął defiladę odłdziąłów garni
zonu łódzkiego, oddziałów pplloj l pańs
twowej , s t ra iy ogniowej l związków niło 
dzieży „Sokoła" i „Strzelca". Świetna pti 
stawą, wojska znalazła pełne uznanie p 
ministra. 

Q godizinie 2 pq połudjniu odbyło się 
W prywatnych ąp4uiamentoch prezesa ra 
djy miejskiej dr. Fichny śniadanie, wyd -
ne przez samorząid łódzk i na cześć mini
stra Sikorskilega W śniadaniu wzięło u-
dział oko ło 20 osób, oprócz miln Sikor
skiego i jego wojskowego ottoczenja. O-
becny by ł p. wojewoda Dąrpwski , J . E. 
ks. biskup Tymienaecki, prezes sądu ° -
kręogwcgo Kamiteński, wicewojewoda 
Łyszkowski , prokurator Szmidt, prezes 
izby skarbowej Towarnidki , członkowi* 
prezydjum rady miejskiej i magistratu. 

Minister Sikorski wraz z otoczeniem 
ął następnie udział w uroczystej aka 

yfliw m s j t c t c M M synowie niewolników, 
k tórym na już wolni . Dlatego hołd zmarłym 

WZlć 
demji k u czci ś. p. kapitana Pogonowskie 
go, a wieczorem by ł obecnym na raucie 
wydanym przez miasto na jego cześć. 



S*r. 2. R E P U B L I K A 

iw nie dii i i i do ligi narodów. 
Na zaproszenie dadzą odpowiedź wymijającą. 

Ber l in , 22 marca. 
Agencja Wschodnia. 

Według wiadomości , podawanych 
przez prasę p raw icowa , rzad niemiecki 

podt rzymuje swe zastrzeżenia odnoś
nie wstąpienia do L ig i narodów I na za 
proszenie rady L ig i da odpowiedź w y 
mijająca. 

Który tekst noty jest autentyczny. 
Ber l in , 22 marca. 

Rząd niemiecki po k i l kudn iowych 
naradach skonstatował, że tekst noty 
angielskiej w sprawie wstąpienia Nie
miec do L ig i narodów różni się od tek
stu noty francuskiej , wobec czego rząd 

niemiecki zwróc i ł się; do obu rządów o 
wyjaśnienie, którą notę uważać ma za 
autentyczną. Do chwi l i nadejścia odpo
wiedz i r ząd Rzeszy nie przedsiębierze 
żadnych k r o k ó w odnośnie omówienia 
odpowiedzi na omawiane noty. 

Francja pozostanie wierną swoim 
sojusznikom na wschodzie 

i ma nadzieję, że złagodzi trudności polsko-niemieckie. 
Paryż, 22 marca. 

Omawiając rozmowy francusko-angiel 
skie w sprawie bezpieczeństwa „Pet i t Pa 
rrsien" pisze, że Angl ja w o l i stać na grun 
cie propozycj i niemieckiej, niż wysuwać 
nowe suggestjc, 

Francja ne odrzuca te j podstawy ro
kowań, ponieważ nie umilka żadnej moż
l iwości osiągnięcia porozumienia. 

Oba rządy są zgodne z tem, że pro
pozycje niemieckie zawierają poważne 
luk i i nie są dokładnie sprecyzowane. 

Pierwsza wymiana poglądów pomię
dzy Paryżem a Berl inem pozwol i ła wy
jaśnić w sposób zadawalniający pewne 
punkty propozycji niemieckiej, mogące 
wywołać siUne nieporozumienie. Da l 
szych wyjaśnień uzupełniających należy 
się jednak dcmagać od Rzeszy. Francja i 
Anglja zgedne są dalej i w tem, że po o-
uągnięciu porozumienia między aljanta-

m i można będzie przystąpić do dyskusji 
nad zawarciem paktu bezpieczeństwa z 
Niemcami, nawet jeszcze przed wstąpie
niem ich do L ig i narodów, jednakże nie
odzownym warunkiem zawarcia takiego 
palktiu jest wstąpieie N&emiec do Lig i 

Francuskie ministerstwo spraw zagra 
nicznych ma nadzieję na załagodzenie 
trudności niemiecko-polskich, w razie 
jednak, gdyby trudności te pokonać się 
nie dały, Francja, pozostając całkowicie 
wierną sojusznikom na Wschodzie, mo
głaby prawdopodobnie przyjąć zawarcie 
paktu bezpieczeństwa na Zachodzie i nie 
zrzekając się tych wys i łków w celu uzu 
pełnienia go przez inne porozumienie, 
k tó re zadowoli łoby jej wschodnich sprzy 
mierzeńców. 

W sprawie strefy kolońskiej między 
Paryżem a Londynem -w zasadzie osiąg
nięto porozumienie. 

Wykradzione zostały tajne dokumenty i cyrkularze 
III międzynarodówki. 

Paryż , 22 marca. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Rosyjskie pismo emigracyjne „ R u -
skaja Gazeta" donosi, o dokonaniu k ra 
dzieży w parysk ie j ambasadzie sowiec 
kie] ta jnych dokumentów i cy rku la rzy 

3-cej międzynarodówki , dotyczących 
•propagandy komunistyczne] zagranica* 
Krassin, podczas nieobecności którego 
kradzież ta została popełniona z pole
cenia rządu zawiesi ł w urzędowaniu so 
kretarza ambasady, Wa l ina . 

Polskie „bandy ochotnicze" przy
gotowują napad na Gdańsk. 

Ordynarne insynuacje hakatystycznego pisma. 
Gdańsk, 22 marca. 

„Danziger Neueste Nachr ichten" , o-
mawia jąc a r t y k u ł y prasy niemiecko -
amerykańskie j , omawiające kwest ję na 
padu Polski na Gdańsk i stwierdzające 
że Polska ty l ko chw i lowo ws t rzyma ła 

swoje „bandy ochotnicze", przeznacz* 
ne do tego celu, oczekując chwi l i odpo 
wiedniej , — stwierdzają, że w Gdańsko 
o niczem podobnem dotychczas nie sly 
chać, że jednak po Polsce spodziewać 
się można wszystk iego. 

Echa pożaru na lotnisku rakowickim. 
Przyczyną katastrofy był brak ostrożności. 

K r a k ó w , 22 marca. 
Śledztwo w sprawie pożaru na lot 

nisku pod K rakowem dało dotychczas 
w w y n i k u aresztowanie szeregowca 
Krawczyńsk iego, k t ó r y przyznał się do 
manipulowania ' lampką acetylenową w 

warsztacie hangaru. 
Na śledztwie zeznał aresztowany* 

że p rzy lu towaniu naczynia kuchenne
go powsta ł s i lny płomień, k t ó r y ogar
nął część warsztatów, i przeniósł się n a 

stępnie na hangar. 

niem pamięci lorda Couraona także pod 
kreśleniem tradycyjnej po l i tyk i angiels. 
kiej -W parlamencie. 

Obrady izb parlamentarnych przygo 
(owują na poniedziałek manifestację ku 
czci lorda Courzona, 

W parlamencie przemawiać będzie 
imieniem rządu Baldwin, imieniem opo
zycj i Mac Donaild, a prawdopodobnie 
również L loyd George. W rabie lordów 
przemawiać będzie imieniem rządu lord 
SaKsbury, imieniem opozyq i lo rd Haldan 
oraz Asąui th , 

Manifestacja, w k tó re j udział W i m S e 

SALISBURY NASTĘPCĄ COURZONA. 
Agencja Wschodnia. 

Londyn, 22 marca. 
Następcą lorda Courzona na stanowią 

k u prezesa tajnej rady i przedstawicie
lem rządu w izbie wyższej będzie prawdo 
podobnie l o rd Salisbury. 

Poznań w hołdzie Piłsud
skiemu. 

Uroczystości imieninowe. 
Poznań, 22 marca. 

DzK w przepełnionej publicznością 
sali Domu Ewangelickiego odbyła się u-
roczysta akademja k u czci Józefa Piłsud 
skiego. 

Po prodlukcJacK artystycznych, wyko 
nanych przez ar tystów opery poznańs-

ski wygłosi ł odczyt p. i „Ideologja czynu 
Piłsudskiego". 

Zgromadzenie uchwal i ło przez ak la 
mację wysłać pod adresem marszałka 
Piłsudskiego depeszę z wyrazami hołdu 
i czci. 

ŚMIERĆ N A R Y M O W A . 
. Moskwa, 2^ marca 

wczora j wieczorem zmarł tutaj na u-
dar serca przewodniczący centralnego 
(komitetu wykonawczego Z.S.S.R, Nary-

P A W E Ł PEROW. 

(Groteska.) 

(Dokończenie). 
Nic chcemy was obrażać, szanowne 

Tnalpy bezogonlaste, lecz zdaje się, iż 
między nami nic absolutnie niema współ 
uego. Jesteście dla nas zgoła nie c ieka
w i . Zc swe j s t rony nie mamy zamiaru 
być objektem waszej próżniaczej c ieka
wośc i . Ży jc ie sobie, jak chcecie. Jesteś 
cic chwa ła Bogu, oddaleni od nas w i e l 
ką odległością, że możemy się nic oba
wiać wasze j w i z y t y . 

Py tac ie się, jak osiągnąć szczęście. 
Jest to sprawa dość trudna, a lbowiem 
musiel ibyście przeinaczyć całą swą na
turę. Wszys tk ie cechy swe przejęliście 
od p rzodków Ten, k to naj jaskrawiej w y 
raża swe małpie n a r o w y — staje się uJ 
was w ie l k im cz łowiek iem. Małpie gaduł 
Stwo przekształc i ło się n was w grafo
manię. Go tow i jesteście n ic ty lko godzi
nami słuchać pustej f razcologj i , lecz za
pisujcie ją jeszcze do ksiąg, tak że po 
śmierci samego cz łowieka gadanina je
go żyje nadal, Małp ie naś ladownic two 
wy rodz i ł o się w to, co w y nazywacie 
sztuką. Was i malarze i rzeźbiarze na
śladują przyrodę i małpowanie to w p r a 
wia was w taki zachwyt , że najbardziej 
zdolnych naśladowców obwołujecie gen 
juszami i mazaniną ich napełniacie mu
zea. 

Małp ia ciekawość s tworzy ła w a 
szych wyna lazców. W t y k a l i nos w ka
żde z jawisko p rzy rody , szukając najlep 

szego sposobu wzajemnego tępienia się 
Później w y m y ś l a l i ś rodk i obronne .i ko 
lejność t y ch w y s i ł k ó w z łoży ła się na to, 
co w y nazywacie cywi l izac ją . Lecz po
zwólc ie powiedzieć sobie, szanowni lur 
dzie, że wszelk ie naśladownictwo ma 
swó j kres, a mianowic ie w tem, co na
śladujecie. I jeśli nawet przypuścić, że 
uda się w a m w końcu s tworzyć kopję 
waszej ziemi —będz iec ie podobni do o 
wego głupiego l w a naszej mitologj i , k t ó 
r y kręcąc się doko ła . samego siebie 
c h w y t a ł jakiś umykający pęczek i, z ła 
pawszy go, ujrzał , że by ł to jego w ł a 
sny ogon. 

Znamy was dobrze. Na planecie na> 
szej pozwol i l i śmy także n iek tórym l u 
dziom iść za głosem ich małpich sk łon
ności. Zabaw iamy się ich odkryc iami , 
jak zajączkami, odbitemi w wodzie. T y l 
ko że zajączki są o wie le bardziej zaj
mujące.- ' • 

Wogólc , w y mieszkańcy ziemi m y 
ślicie z pewnością, iż jesteście kró lami 
n ic ty lko waszej planety, lecz i całego 
wszechświata. Pozwólc ie powiedzieć 
sobie, że w e wszechświecie istnieją mi l 
jardy planet, zaludnionych przez istoty 
wobec k tó rych jesteście tak znikomi jak 
bylejaki robaczek. Istoty owe — i my w 
ich l iczbie — znają was doskonale, albo 
w i e m obdarzone są zmys łami , które 
w a m są nieznane. Słyszą k r z y k i i jęk i , 
śmiech i przekleństwa, groźby i szepty 
miłosne, donoszące się z waszej planety 
Widzą zbczkształcone przez cierpienia, 
wynaturzone życiem dusze, porzucają
ce doczesne ciała. Czują tęsknotę i mę
kę ży jących — lecz to wszys tko dla 
nich, jak i dla was zresztą — jest, jak 
podmuch w ia t r u . . Tak jest i tak będzie. 

mow. 

D z i w i m y się jednak bardzo, dlacze
go S twórca nie zn iweczy tej g rudk i 
błota, k r w i , nienawiści , chc iwośc i , pod
stępu i okrucieństwa, k tó ra k rąży doko
ła słońca tak bl isko od nas. Widocznie 
jest to niezbędne. Przecież I u wąs na 
ziemi istnieją wst rę tne gady, owady 
bakterjc, k t ó r y c h istnienie, chcąc nie 
chcąc, trzeba to lerować. 

A więc, ;żegnajcie. szanowni ludzie 
Żyjc ie jak chcecie i dajcie nam spokój 
Kiedyś, być może, za jakiś mi l ion lat, 
gdy będziecie trochę starsi , potomko
w ie was i nawiążą z nami stosunki. Obe 
cnie zaś jesteście — tępi, ź l i , c iekawi i 
natrętni i wasze radio działa na nas, jak 
ró j much w czasie obiadu. 

Oddani w a m 
Mieszkańcy Marsa 

„ P . S. Powiedzcie swoim damom, że 
gdyby zamiast w łosów , podcięły sobie 
język i , ilość k łó tn i na ziemi z pewnością 
zmniejszyłaby się dwukro tn ie . " 

Przeczy tawszy gazetę, w które j by ł 
zamieszczony ów n i e z w y k ł y dokument 
mister Gąr low uczuł się dotknięty. Nie 
dla tego, bynajmniej , aby sam by ł w y 
sokiego zdania o ludzkości, nie, t y l ko 
że by ło mu p rzyk ro , iż opinja Marsjan 
by ła tak ogóln ikowa, włączając w l icz
bę tępideł i jego mister Gar low'a, k tó ry 
z roznosicielą gazet umiał stać się najpo 
tężniejszytn cz łowiek iem w Stanach Zje 
dnoczonych. 

Należy posłać marsjanom nową 
depeszę, — pomyślał — i wy t ł umaczyć 
że na ziemi jes t -dwuch czy trzech ludzi 
k tó rych nic okpi najbardziej nawet prze 
b ieg ły , marsjanin. Uspokoiwszy sie ta 

Puck węzłem lotniczym. 
Gdańsk, 22 marca. 

Agencja Wschodnia. 
W Pucku ma być otworzona w le lk* 

stacja w ę z ł o w a i duży port lotn iczy z ° 
wzg lędu na to, że Puck leży w punkcie 
prze jśc iowym na l inj i lotniczej, k t o r j 
ma być przeprowadzona z Londynu * 
Kopenhagi przez Warszawę i Rumuni* 
aż do Angory . 

N I E M C Y P R Z E C I W U N I W E R S Y T E 
T O W I L I T E W S K I E M U W K Ł A J 

P E D Z I E . 
Agencja Wschodnia. 

Gdańsk, 22 marca. 
„Danziger Al lgemeine Ze i rung" P[0' 

testuje p rzec iwko zamiarowi L i twinom 
zmierzającemu do założenia w K ła jP c ' 
dzie wyższe j uczelni l i tewskie j . 

Pismo stwierdza, że ludność Kłaj
pedy jest rdzennic niemiecką i że Lit* 
w ie wys ta r czy aż nadto uniwersytet * 
Kown ie , 

myślą, mister Gar low zawezwał swego 
sekretarza. < 

— Jankins — zapyta! — ile gazet 
przedrukowało odpowiedź Marsa? 

— Około 200,000, sir. . . . 
— Obliczając cenę średnio, na 100 ao 

l a rów zarobi l iśmy około 20,000,000. N ' e 

źle, co? 
Jednakże sekretarz by ł mocno 

szany i przestępując z nogi na noge. _z 

wahaniem w r ę c z y ł mister Gar lowowj 
jakiś l ist. Tamten przeczyta ł s p o n s o r ' 3 ' 
i złapał się oburącz za g łowę. 

Treść l istu by ła następująca: 
Rachunek dla międzynarodowego 

syndykatu prasowego. » 
Za mój a r t yku ł „Odpowiedź Warsa 

przesłany panom za pomocą radio i o ° e 

brany przez radiostację w Garach Ska
l is tych. 20,000,000 dolarów. 

Autor. 
P r a w o własności zastrzeżone auto

r o w i przez departament p rasowy 21-8° 
sierpnia b. r. za numerem.., 

— 21-go sierpnia — wybe łko ta ł mi
ster Gar low — dwa dni przed o t r zy rn 3 " 
niem radiogramu. Jesteśmy zgubień'--

Wypłacen ie dwudziestomil jonowego 
l ionorarjum, zaspokojenie pretensji ?y 
kanych pism i upadek prestige'u ' " ' c a

 u ; 
narodowego syndykatu •p* zupełnie zrw 
nowa ły mister Gar low 'a . ' . . . 

Żyje obecnie ze skromnej pensy:|K£ 
wydzie lonej mu przez autora . . ° d p ° ^m 
dzi M a r s a " i zachowuje się nader skroi 
nie. , t 

I t y lko , gdy podczas spaceru nawi"> 
mu się jak i kot — mister Gar low przy 
staje, wyg raża mu pięścią i coś groź" 
bełkoce. 
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Wiadomości \M\a 
MARZEC 

2 3 
Poniedziałek 

Dziś: Katarzyny 
Jutro: Marka 

Wschód słońca o g. 6.53 
Zachód o g. 5.37 
Wsch, księżyca o g. 12.14 r. 
Zachód o g. 8.49 w. 
Długość dnia 11.46 
Przybyło dnia g. 4.06 

^TKONYWANIE W Y R O K Ó W I D O R * 
CZANIE W E Z W A Ń . 

• Mia. sprawiedl iwości wydał następu 
•NT okólnik: 
j P f r y p o r n i n a m wyrażony już nieje-
^°krotTiie przez ministerstwo sprawie-
**QŚci pogląd o niezbędności uwolnie-
J£Jw możliwie najszerszym zakresie po 
^ P a ń s t w o w e j od wykonywan ia wy ro 

^omi«ń sądowych. 
Najważniejszem zadanieiTi pol ic j i pań 

J*J?wei jest utrzymanie porządku i 
ilt w z P r z e s t ąpczośc ią i dlatego też, o 
. chodzj o korzystanie z jej pomocy w 
litych wypadkach, należy -zynić to t y l 

^ e d y , gdy tego wymagać będą szcze 
ważne" wzglądy. 

(^Wskazanem jest przedewszystkiem 
^ a n i e obarczenia policj i ściąganiem 
J^f Pieniężnych i odszkodowań art. 189 
y^P- k.) i przewidzianym w ar t . 56 tejże 

^J^Y doręczaniem wezwań, 
j i j ^ o s z ę panów prezesów i prokurato-
V aJ? wydanie odpowiednich zarządzeń 

' ^ d z e nadzoru służbowego. 

Znany antysemita Jaxa - Chamiec 
podczas swego referatu w Rypin ie rzu 
c i i szereg ciężkich obelg na jednego z 
okol icznych obywate l i ziemskich. 
Wskutek tego ów obywate l zwróc i ł 
się do zarządu „ R o z w o j u " w Warsza
w ie , z ramienia którego Jaxa-Chamiec 
propagował idee rozwojowe. W odpo
wiedz i na powyższą skargę „ R o z w ó j " 
odpowiedział obywa te low i ziemskiemu 
w następujący sposób: 

„ M a m y zaszczyt donieść Sz. P., że 
p. Jaxa - Chamiec w roku 1923 przez 
krótk i przeciąg czasu b y ł naszym nie
s ta łym urzędnikiem. Funkcje jego pole 
ga ły na wygłaszaniu odczytów na pro 
w inc j i . Zerwanie stosunków między na 
szym zarządem a p. Jaxa - Chamcem 
nastąpiło wskutek uchwa ły głównego 
zarządu, treść k tóre j podajemy w do-

r A O Z G R O M A D Z E N I A C H PO-
SELSKICH. 

c^arsz. koresp. „Repub l i k i " teflef.? 
h l e^Sda j , o godz. 11-ej przed połud-
^ odb-yjo sj,, posiedzenie komisji k m 

ftj^Lj^dowano nad1 ustawą o zgroma-
^•wach poselskich. Referat w te j spra-

-Proponowano posłowi K ie rn ikowi 
tj^ lx k tóry jednak nie przyjął tej m i -

^~?^oząc się brak iem czasu, 
^o&ec tego zwrócono się do posła 
',J***ego, k tóry powierzony mu refe-
P l *y ią ł . 

* Y W K L A S O W Y C H Z W I A Z -
w ^ K A C H . 

^ dniu wczora jszym odby ł y się 
W . y "w oddziałach związku klaso-

w Włókienniczego. 
^, Wszystkich oddziałach przeszła 

^ ^ s Pólna, a opozycja o t rzymała ra 
n 2 0 głosów, (b) 

* Y B 0 

w 
ZEBRANIE L E K A R Z Y . 

*alh e

 p l ą t e k dnia 27 bm. odbędzie się 
ku u roczne zebranie cz łonków zwiąż 
t z ^ k u r l y P < p - ° - Ł - P u c z e m na po-
Woiw c e n n y m znajdują się sp rawy 

P r z ę d n e j wag i . (b) 

ty PSYCHOZA. 
^ ^ j ^ ^ a i f i i u własnem w Nowych 

w 46 i n r " ^ dostał pomieszania zmys-
1 * ^ * robotnik Miko ła j Rakowsk i 

l- ^tą^f1*2 P°'lJofcowia odwiózł chorego 
siej. * Podnieconym do zbiorni miejs 

h 
D TEATR M I E J S K I . 

'°tnikA 1 ) 0 c e » a c l i najniższych, dla ró 
.MlioSw» komedja Cai l !avcta i Flers': 

T i e ^ s k a c | U W a " z PP- Jarkowską, Duna 
Kliszp^' 1 V a P'»ską, Rozwadowiczową 
' ach. „ i ? l m < Kro tkem i Zniczem w rc 

H e t a k o m e d J a Reya i Sawoi ra „ G d y 
, Na n i Z a . P r a g n i e " -

r z Vmi» k Przygotowuje Teatr z ol 
Pre m : '™ nakładem pracy i kosztów 

Słm, n i o " « m e n t a l n e j tragedii Jul ju-
k , e r u n i Z a c k i e g 0 »L.illa Weneda" pod 
Vj c

 , K ' en i r e ż y S e r s k i n 1 p . Tatark ie 

FOTOGRAFUJCIE SIĘ 
tylko w pierwszorzędnym Atelier 

A. P I O T R O W S K I 
plac Wolności łfe & 

} PocztówKl c a t a f i g u r a 2 z ł o t e 
* Foto-Por t re t , d u i y z n a t u r y 
40x50 cm. c a ł a f i g u r a 10 z ł . 

Zdjęcia wykonywa znan.y operator 
p. F. B u c h c a r 

lua-niiiei wyrzucony z 
Prócz „uświadamiania narodowego", zajmował się 

również „inkasowaniem" cudzej gotówki. 
słownem brzmieniu : 

„ P o ujawnieniu nadużyć, popełnio
nych przez Jaxa - Chamca, zarząd po 
stanowi ł n iezwłocznie udzielić mu dy 
misj i . Z dalszych wyjaśnień, potwier 
dzonych przez św iadków, uwidacznia 
się, że nadużycia polegały na zbieraniu 
składek na podstawie kwi tar juszy, nie 
wydanych mu przez nasz zarząd, k tóre 
nie zaopatrzone b y ł y pieczęcią i nie po 
siadały numeracj i . O zbieraniu powyż 
szych składek Jaxa • Chamiec nie za
wiadomi ł ani s łowem towarzy ł swa 
„ R o z w ó j " . 

Jak w idz imy , p. Jaxa - Chamiec, 
k tó ry uczyni ł sobie zyskowną specjal
ność z wygłaszania podburzających 
przemówień przec iwko żydom, nic po
przestawał na tern i s two rzy ł sobie do 
datkowe źródło dochodu. 

Tragedja literata-plagjatora. 
Zamach samobójczy znanego krytyka dr. Edwarda Boye 

Warszawa , 21 marca. 
„Cxpress Po ranny " donosi. 
Loka to rzy domu pod Nr. 18 p rzy u l . 

Kopernika zostali onegdajszej nocy o-
koto godz. 2 obudzeni ze snu odgłosem 
wys t r za ł u rewo lwerowego, k t ó r y padł 
w mieszkaniu dr. med. p. Edwarda 
Dy t t l a . 

Okazało się niebawem, że ów alar
mujący w y s t r z a ł padł z ręk i p. Edwar 
da Grzegorza Boye, doktora f i lozofi i , 
znanego k r y t y k a l i terackiego, k t ó r y 
targnął się na swe życie, raniąc się w 
klatkę piers iową. Przewieziono go do 
szpitala Dzieciątka Jezus, gdzie lekarze 
rokują wyzdrow ien ie . 

Dr . Boye przed rok iem poślubił cór 
kę p. dr . Dy t t l a , lecz przed miesiącem 
zmuszony b y ł opuścić gorąco ukocha
ną małżonkę. 

Tragedja młodego, bo zaledwie 29-
letniego l i terata, ma specyf iczny pod
k ład . 

W swo im czasie „Wiadomośc i L i te 
rack ie " zamieści ły szereg świetnych 

a r t y ku ł ów o teatrze w łosk im , podpisa
nych przez dr. Boye. Prace te zjednały 
autorowi powszechny poklask w kra ju 
a zagranicą wzbudz i ł y ż y w e zaintereso 

wanie. Ze szczególnem uznaniem przy 
jęła je prasa w łoska , wyraża jąc entuzja 
s tyczny podz iw dla głębokiej erudycj i 
polskiego pisarza. C iekawsze* ustępy 
jego k r y t y k zostały w dziennikach w t o 
skich przytoczone w dos łownym prze
kładzie. 

Ale w tedy zaszła rzecz zgoła nieo
czekiwana. Znany k r y t y k i h is toryk te
atru włoskiego w Rzymie ogłosi ł sen
sacyjny l ist o t w a r t y do prasy włosk ie j , 
w k t ó r y m z całą bezwzględnością w y 
kazał, że imputowane polskiemu auto
r o w i prace są żywcem wy ję te właśnie 
z dzieła autora l istu, wydanego k i lka 
miesięcy wcześniej . Zdemaskowanie 

plagjatu dotar ło do Polsk i i rozległo się 
tu głośnem echem. Uwie lb iany k r y t y k 
został st rącony z piedestału. 

Pani dok torowa Boye wypadek ten 
tak gorąco wz ię ła do serca, iż zażądała 
od męża natychmiastowego rozwodu. 
Dr . Boye opuścił wspólne mieszkanie, 
zajmowane u rodz iców żony, a pono
w i w s z y onegdaj z u jemnym skutk iem 
próbę przebłagania małżonki , chwyc i ł 
za broń samobójczą, by k rw ią przypic 
czętować tragiczną omyłkę życ iową. 

Krwawy dramat miłosny we Lwowie. 
Ofiarą szaleńca padły dwie siostry. 

Lwów, 21 marca. 

Dziś w nocy rozegrał się w e L w o 
w i e p r zy u l . M iodowe j 4 k r w a w y dra
mat, k tórego ofiarą padły dwie młode 
kobiety. 

Sprawa przedstawia się następująco. 
P r z y ul . Miodowej 4 mieszka niejaki 
Flisser, k t ó r y miał dwie córk i na w y d a 
niu. Do jednej z nich Sabiny zalecał się 
ageiit handlowy z Warszawy , zamie
szkały obecnie we L w o w i e , Pinkus 
Mangot, k t ó r y pragnął się z Sabiną o-
żenić, a lbowiem Sabina by ła już zarę
czona, a narzeczony jej przebywał w 
Ameryce. 

Kry tycznego dnia Mangot ponowi ł 
żądania, a gdy mu znów odmówiono, 
postanowi ł zastrzelić swą ukochaną. 

W t y m celu w y b i ł on w nocy szybę 
w oknie i dostawszy się do środka, 
strzel i ł d w a razy na postrach, a potem 
wpadłszy do drugiego pokoju strzeli ł 
do narzeczonej. Z przerażeniem jednak 
spostrzegł, że omy l i ł się i zabił jej sio
strę, która obok leżała na łóżku. P r z y 
łoży ł w ięc rewo lwer do piersi Sabiny 
i również ją pozbawi ł żj^cia. 

Na odgłos s t rza łów nadbiegła rodzi 
na i ubczwładni ła szaleńca, k tó ry nic 
miał już pewnie czasu na odebranie so
bie życia. Oddano go w ręce policj i . 

T y r a s p o l s k i 

75.000 zł. wygranych na loterji 
na zakup organów. 

Z W a r s z a w y donoszą nam: 
Sumę 75,000 z ło tych z ciągnienia lo 

terj i państwowej , w y g r a ł Michał Na-
jemski, właścic ie l w i l l i w Jozefowie. 
Pan Najemski zgłosił się do agencji lo

teryjnej i całą wygraną kazał przeka
zać proboszczowi w Józefowie na za
kup nowych organów do miejscowego 
kościoła. 

Herbata angielska 

ESTRAMERCO N> 34 
B.E.M.Co. 

Zachodnie Towarzystwo 
dla Handlu i Przemysłu Sp. Akc. 

Łódz, Traugutta 6 

Człowiek, 
który popełnił 

5000 przestępstw. 
C h r o n i ł g o m a ł y , b i a ł y s z c z u r e k , 
z k t ó r y m s i ę n i g d y n i e r o z s t a w a ł . 
F e r a l n a t r z y n a s t k a w y d a ł a t e g o 

d ż e n t e l m e n a w r ę c e p o l i c j i . 

Paryż, w marcu. 
Awanturn ik , — k t ó r y występując pod 

dwudzistomadwoma różinemi nazwiska
mi , niezliczoną ilość razy aranżował na
pady, kradzieże przestępstwa, fałszer
stwa, oszukaństwa małżeńskie i inne t.p. 
— został nareszcie po dwuletnich poszu 
kiwaniach, schwytany przez detekty
w ó w paryskich. 

Ów awanturnik umiał z nieustają
cym humorem drażnić paryską i Ijoóską 
policję. Po każdym udanym przedsię
wzięciu dyrekcja pol icj i o t rzymywała od 
niego Kst, w k t ó r y m wyszydzał władze. 
Prawdziwe nazwisko tego ło t ra jest Da 
moiseau. Zdaje się, że pod tern nazwis
k iem znali go t y l k o de tek tyw i paryscy, 
ponieważ zwykle nazywał się Bernstein 
Bucaanet, Manołr, Amfarun, Fontenais i 
txL odpowiednio do czasowego zawo
du. 

W k r ó t k i m przeciągu czasu Dejnoi-
seau podawał się za kupca, sekretarza 
poselstwa i attache wojskowego, potem 
występował, jako dyrektor fabryk i , wie! 
•ki przemysłowiec, agent haatdlowy, 
ksiądz-metodysta, nawet jatko prefekt 
pol ic j i z Paragwaju. 

Najbardziej odpowiadał mu zawód 
redaktora sportowego. Kar ta wizyto
wa, — na które j można by ło wyczytać 
nazwę jednego z największych dzienni
k ó w , za którego redaktora sportowego 
podawał się Damoiseau, — otwierała mu 
wstęp do kó ł sportowych. Dalszym zaś 
ciągiem t ych znajomości by ł y liczne o-
szustwa. 

Wie l ka ruchliwość i pomysłowość u-
czyni ły znówz Damoiseau zastępcę wic) 
kie i f i rmy z Ljonu. 

L iczni paryscy kupcy słono opłaci! ' 
znajomość ze zręcznym łotrem, k t i r y 
przyją^ od nich wiele obstfaihjnjków i wsią! 
w/sok ie zal iczki. Pomysłowy pan Damoi 
seau nie ograniczał pola swego działania 
na sam Paryż. Objeżdżał gościnnie całą 
prowincję; w Marsy ' ; i . w Bordeau i w Lio 
nSe — pojawiał się pod innemi nazwiska 
m i i zachowywaft się tak, jak w Paryżu 

We wszystkich oszustwach, aż do o-
statniego tygodnia, dopisywało mu 
wprost czarodziejskie szczęście. Wiele 
razy ntiał policję na piętach, i zawsze u-
dawało mu się umknąć. Do tego przyczy
nia ły się prócz przypadku, n iezwykle 
wprost akrobatyczne zdolności awantur 
InSka. 

Przed trzema miesiącami polflcja wy
padkowo dowitedzS'ała się, gdzie w Pary
żu zatrzymał się Damoteeau. 

Dziesięciu detektywów zostało wysła 
nych na obławę. Łot r , k tó ry akurat, gdy 
policja wchodzi ła do domu, stał przy ok
n ie , zamknął stzybko drzwi swego pokoju 
i podczas, gdy detektywi siłą próbowal i 
drzwi otworzyć, wyszedł przez okno, 
trzymając się sztukateri i i rynny, <m dacii 
a stamtąd ucitekł. Można sobfe wyobrazić 
wściekłość urzędników pol icyjnych. Na 
dodatek awanturnik aostawił, jak zwyk le 
mały l iścik do pol ic j i : 

„Dopók i żyje mój mały , b ia ły szczur 
nic uda się wam mnie złapać. Ten 
szczur jest moim amuletem 1 noszę go 
zawsze w mojej k ieszeni" . 

Również i dyrekcja policj i o t rzyma 
łn list tej samej t reści . 

Ma ł y biały szczur, k tó r y wedle 
mniemania Damoiseau chroni ł go przed 
niebezpieczeństwem, — w końcu nic 
miał sił do powst rzymania katastrofy. 

Ło t r wpad ł w ręce pol icj i . Zawiado
miono policję, że Damoiseau ma na ul i 
cy Saint - Denis kochankę, którą często 
odwiedza. Dom ów b y ł dniem i noca 
strzeżony. 

W piątek, jak zwyk le pan D. przy
by ł weso ły do przy jac ió łk i . Gdy chciał 
przestąpić próg domu — schwyc i ł y go 
dwie silne ręce. 

„Pan jest a resz towany" ! 
Damoiseau automatycznie złapał sic 

„Przypuszczałem, że to się stanic", 
odrzekł z gorzkim humorem wis ie lca. 

„ M ó j biały szczur został w domu: 
prócz tego jest dziś t rzynasty marca » 
na dodatek p iątek" . 

L iczba rozmai tych przestępstw, k tó 
rc Damoiseau ma na sumieniu wynos i— 
wedle obliczeń policji Darvskiej — oko
ło 5,000. 
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I w poniedziałek dn. 23 
SPOTKANIE 20-to RONDOWE 

DECYDUJĄCE 
' s t a j ą c w o b r o n i e s w e g o 
i r o d a k a B a r t k o w i a k a , 
l w y z w a ł 

03 M l 
aż do 

rezultatu 

arsch Gerhardt — Pinecki Leon 
H e r k u l e s z G ó r H a r c u M l s t n E P p , 3 k | ( o l b r z y m ) 

O L B R Z Y M I H E R K U L E S w B O K S I E ! ! B. C I E K A W E S P O T K A N I E , 

DALSZY CIĄG WALKI FRANCUSKIEJ Z 

yła Sobieski - Bayer Ludwik 
M i s t r z E u r o p y G ó r n y Ś l ą s k M i s t r z E u r o p y W i e d e ń 

Bartkowiak dec*w,c, Nóstrem 
M i s t r z P o l s k i P o z n a ń M i s t r z F i n l a n d i i 

W T Y C H D N I A C H B E N E P I S - W I L D M A N A ! ! ! D U Ż O N I E S P O D Z I E W A N Y C H A T R A K C J I . 

I sta Centrala Zakupi laj i 
w Łodzi, ulica Kolejna 5, 
— T e l e f o n JVs 1 3 - 7 0 — 

podaje ninicjszcm do wiadomości Sz. Klijentcli, ze w nowoutworzonej 
f i l j i przy ul. W S C H O D N I E J 8 sprzedaje de ta l i czn ie s w i e i e 

Jaja p o cenach zniżonych. 

KOPA JAJ 5 ZŁOTYCH. 

centrum Poznania, 
w nowoczesnym domu sklepowym, nada-

I jacy sią szczególnie na interes hurtowy, 
jest zaraz do odnajęcia. 

Oferty pod „S 50* do biura ogłoszeń Rudolfa Mosse 
' " w Poznaniu. 2803-2 

i j poleca sią 
t* znany od 

amiast TRAMO d | a o s ó b | 

wat tych i anemicznych fl 
' MAGISTRA ' 3 !at wiciu 

B g— 4*^ IFfc j^L BI " MAGISTRA J EL V i Vi K U L l BOROWSKIEGO 
M. Z. P. Hi 214 

Regestr. , 
L a b o r a t o r j u m chemiczne Apćek l , W a r s z a w a 

M a r s z a ł k o w s k a 5 4 , ŁeJefon 13*10 
aż W aptekach i skł.npteczn. Wystrzegać* s ięnaSSadowr ic łwa fi 

. — - „ j a ; Wszystkie wyroby naszego laboralorjuiu Są zaopatrzone w czer- 5 
wony podpis: „A. Bukowski" i marko ochronną! tróikąt z etaiywą H 
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KUNEROL 
Czysty 100 procent, jadalny 
tłuszcz roślinny z orzechów 

kokosowych. 

«XXXX>COOOO£XXXXXXXXXXXXXCCCOOOC»CCCC; 

nasoon 1 p r z e d s i ę b i o r s t w o 
r o b o t ogrodniczych 

dawniej O E R N O T K 
w Ł o d z i , K o n s t a n t y n o w s k a 3 7 . 

poleca: 
Nasiona warzywne, pastewne, okopąwe i Kwiatowe 
pierwszorzędnych hodowców. ZaKłauanlc parków, ogro
dów owocowych wraz z całkowltem przeprowadzeniem 
robót podług wszelkich wymagań. Stała inspekcja 

pad ogrodairtj. 94Ś§ — 

D r . m e d . 

Południowa Nr. 23 
telef. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych 1 werie? 
rycnych.Leczenip 

•światłem (Lampa 
kwarcowa). Przyj
muje od 8 do 10 r, 
od 4 i pól do H w. 

Dr. W-

G d s n s k s 48 
(l)ługa). 

Choroby s k ó r n e 
I w e n e r y c z n e . 
Przyjmuje od 12—2 

do a I o— 1}, 
• . . - i 1,1 -

l u f 
n a t y c h m i a s t 

do w y n a j ę c i a . 
OJerty sub. „2 po
koje" w adipinislr 
:i^'Pi.bifkif 0̂-i 

sasssosossesososs 

N a u k a I wychów 
BTENOORAFJI wy. 
U ucza listownie 
szybko, jaknajdo 
kład nu-; (gwarancja 
Instytut btenogra-
ficzny, Warszawo, 

Mokotowska 38, 
Żądajcie obszernych 
bezpłatnych pros. 
pektów. 69-10 

Wyłącznie Szkoła 
języków Berlitza 

dac może rękojmia, 
do nauczenia Was 
języka prawidłowa, 
metoda. Berlitza. .'<;• 
/yUi wykładane 

będą przez facho
wych nauczycieli, 
odpowiednich nuro 

L o k a ' * ' 
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lup &«? * " Zflło 
nom wejśc ie^ ; f ,» 
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en ruro 1 " ' % ^ 
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nisiraeji B«P^ 
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dowclcL, Otwarć}. |fJptO «MJ|, 
ki rjów: francuskie 
jjo, angielskiego, 

włoskiego, ni- u.;.-, 
kiego i innych' zi|ł 
stąpi w bieżącym 

p qt i» B 

jta? r M r B f l s i 
tygodniu. Traugutta dzo a n \ , ' , , c : Ce' 
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wykształceniem ..• , w „ 
formacje; 7-łJ wlecr.; 
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